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Wiadomości kijaiowe.
Z  W itfjnuj d. 1 5.  Lutego. —  D la  świę=> 

cenią zap a dł e y  d. 12 .  b. m. uroczystości  U* 
rodzin N. Pana  , naszeg* naym i ł oćc iw szp go  
M o n ar c h y ,  pojechała  N.  Ces arzowa i K r ó l o ­
w a  o g o d i .  l i t e y  przed południem w towa= 
rz y st w ie  Ich Cesa rzo wi cow ski ch  Wysok ośc i  
A rc y »X ia żą t  do K o ś c io ł a  metropoli talnego 
S .  Szc ze pan a ,  gdzie Mi Pani  otoczona licznie 
ze b ra ny m  D w o r e m ,  obecną b y ł a  w wielkim 
ubiorze na W .  Mszy.  —  G w a r d y e  o b y w a t e l ­
skie o r o w a d z i ł y  of szak N. C e s a r z o w ć y  i sta= 
ł y  wzdłuż  drogi w szeregach.  L u d  wszędzie 
l icznie zebrań /, szedł  za orszakiem podcta9 
wiazdu i o d ia z d u ,  w y n u rz a i ąc  ok rz y k a m i  
radości  życzenia swoi e  dla N.  C e s a r z a ,  N. 
Cesarzom ey i dla całego N. A r c y - D o m u .  —• 
Wieczorem b y ł y  u Dworu  wielkie pokoie i 
gra w C. K. lS-.1! o b rz ę d o w ćy .  —  Całe m i a ­
sto iak nay  wspania iey  oś wieconem by ło .

Z ro-kazu N. Cesarza  i Kró la  o dp r aw i ł o  
się d ig. b. m. w tuteyszym metropoli talnym 
Kośc ie le  S .  Szc zepana  uroczyste dziekczy:  
nienie za odniesione pod B r i e u n e  zupełne 
zw y c i ę zt w o .  N. Cesarzowa i K r ó l o w a ,  tudz ;eż 
Arcy=Xiążęta  uświetnili  obecnością s w o ią  tę 
Uroczystość. Po w m y ś c u  N. D w o r u  d o S w i ą  
tym , zaintonował  tu te j sz y  X ią ż t  A r cy b is k up  
p o ch w a ln y  himn Ambrożego ,  a potem odpra= 
'Sttł W. Mszę.  Poctczas nabożeństwa wy-  
Strzeuło trzy ra zy  z ręczney broni w o y s k o ,  
us zyk owa ne  przed o lbrz ymi ą  b r a m ą ,  na 
które t.o w y s t r z a ł y  zatoczone na w a ł ac h  
dz iała  o d p o w ia da ły 7. Okrzyki  radości  s k u ­
pionego ludu t o w a r z y s z y ł y  2i .  C e s a rz o w ć y  
podtzts  przyjazdu i odiazdu,

.lego C. K. A p o s t o l s k a  Mość pozwo- 
dł X:ęvin K  a u n 1 1  z - Pi i e t b e r g , by łem u 
^- tdzy.yczaynemu P o s ł o w i  i pełnomocnemu

Ministrowi przy K ró le w sk o  - D u ń s k i m  D w o  
rze,  nosić W .  Krsy ż  orderu Dannebrogsk iego,  
k t ó ry m  go N. Kr ó l  D u ń s k i  zaszczyci ł .

Z  Pressburga d. 1 1 .  Lutego. — D o w i a ;  
dui em y się właśnie  teraz z pewnego źródła , 
że tc ia  kolumna p o y m a n ey  w niewolą os ady  
D rV?. d e ń s k i e y  , s tanę ła  d, 4.  b. m. w  
T y  r n a  w i e ,  gdzie w y po c z ą w s z y  dnia ,5 go ,  
nazaiutrz daley ruszyła.  P r z y  tey  kolumnie 
b y ł o  5  Je nera łów d y w i z y i :  Hrab  a D u r o= 
s n e l ,  Gubernator D r e z n a  i Adjutant Ce 
saeza F r a n c u z ó w ;  Hrabia  D u m a s ,  eneralny 
Intendent woys ka  Fra n c u zk ie go ; H ra bi a  B o n= 
n e t .  Baron  I ) u v e r n e t  i Baron  G e r a r d ;  
4  Je n era łów  b r y g a d y ;  K a w a l e r  J a ą u e t ,  
Ka w a le r  P a r o l e t t i ,  K a w a l e r  E e r n a r d ,  
K a w s l e r  S c h r a m m ; oprócz tego 8 P u łk ó w :  
n ik ó w ,  28 Off iceów sztabowych i 3 55  Office- 
ró w  , oraz 488  prostych żołnierzy7 iako słu.= 
żących,  i około 400 koni.  Centralna s tacya  
tw s z e y  kolumny ieńców o s ad y  D r e z d e n *  
s k i e y  iest E r l ą u ;  2g ićy ko lumny S z a i a -  
E g e r s z e g h ,  gc iey S t u h l w e i s s e n b u r g ,  
4tey W  e s s p r 1 łn, a 5 t e y  N e u t r a .  ( Z  Guz. 
Pressburskiejr)

Z  Hermansztadu di j 6.  Styczniu.  —  W  
K r o n s z t a d z i e  i w  niektórych rmeyscach 
dy s t ry k to w y c h  Zierni S i e d m i o g r o d z k i e y  
wy  buchnęło by ło  w Październ.  r. z. mofowe 
powietrze,  które 3  ludzi z pograniczney  W o ­
ł o s z c z y z n y  przy nio s ło .  Mianowicie  zaś 
rozszerzy ło  się ono przez zapowietrzoną  ba = 
bawełnę (którą  jeden mularz za lichą cenę 
by ł  k up i ł ) ta k  dalece,  że miasto K r o n s z t a d  
w r az  z przedmieściami .oayści ś ley  zamknąć  
musiano.  Prędkie iednakże i dzielne u rz ą ­
dzenia utworzonćy  nacze lney  Kommissy i  
z d r o w i a ,  pod którą z n a y d o w a ł o  się w za 
powietrzonych mieyscach  ki lka podrządnych 
Koon ni ss y i  zdrowia  , zapobieg ły  dal szemu
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szerzeniu się tóy zar az y  , i iest p e w n a  nas 
dzleia , że t a k o w a  wkrótce ustanie.  —  Od 
czasu wyb uch nięc ia  tey zarazy  aż do d. 3 1 .  
Grudnia  r, z. um ar ło  143  lud z i ,  i j  w y z d r o ­
w i a ł o , /  a' 5 1  ludzi leży ieszcze w szp i ta lu ;  
ogó łem więc zaraz łos ię  2 1 1  ludzi pow.etrzf-m, 
któie  teraz zm iey sz y ło  się znakomicie.  (Z  Gaz.
Iierm a nsztad zk  id j)

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
W e d ł u g  doniesień Ga ze ty  W i ć d e ń s  

s k i e y ,  k az a ł  N. Cesarz R o s s y y s k i  wrę= 
c z y ć  Fe ldm ars za ł ko wi  Xięctu S c h w a r z e t i :  
b e r  go  w i w y s a d z a o ą  bry lan tam i  szpadę 
l i o n o i o w ą ,  chcąc mu dadz  przez to n o w y  
do w ód  uzuania wielkich z a ł u g ,  iakie poło- 
ży ł  przez rostropne i szczęśliwie wykonane  
obroty,  skutkiem których b y ło  zupełne pras 
•wie zniszczenie nowo  zebranych zbroynych. 
s i ł  nieprzyjaciel skich.

Jego  C. K. A p o s t o l s k a  Mość r a c z y ł  
Króle wicowi  Następcy W i r t e m b e r 5 k i 2  m u, 
ozdobionemu iuz da wn ie y  Krzyżem orderu 
w o y s k o w e g o  M ary i  T er ess y  za waleczne i 
chlubne sprawienie się w potyczc.ę pod E p i *  
o a l ,  dadź  teraz K rz y ż  kommandorsk i  tegoż 
orderu za to,  że w pe łnym s ł a w y  dniu igo 
Lu t e go  o k az a ł  mę ztu o ,  które wzbudziło po= 
dz iwienie  we  wszystk ich  sprzymierzonych 
w c y s ka ch .  N. Cesarz R o ss  y y  s k i da ł  temuż 
K ró ie w ic o w i  z tego samego powodu Krzvż  
S. Je rzego 2giey k lassy ,  który  to zaszczyt  
dostał  się także w udziale Jen iazdy Hrabie­
mu W r e d e.

Oprócz tego ozdobi ł  Jego C. K. A  p o» 
s t o i s k a  Muść za szczegeluiey chlubne spra 
wienie  się w zwyc ięzk ich  potyczkach  d. 1, i 
S. Lute go ,  Ro ss y y sk ie go  Jen.  Barona  S a k e  
n a  Krzyżem kommaodorsk im orderu M ar y i  
T e r e s s y ,  a Jener .  Ro ss yy sk i ch  T o  11 i M u f -  
f l i n g ,  ma łym  Krz yże m tegoż orderu.

Jego  C. K .  A p o s t o l s k a  Mość wyie* 
cha ł  d. 3 .  Lutego z L a n g r e s  i n o c o w a ł  te* 
goż ss m eg o dnia w C h a u m o n t .  Nazaiutrz 
poiechał  N. P a n d o  B a r  nad A u b e. (iV. Pan  
stanat iuż w T r o y e s  d . 8- L u teg o , gdzie się 
także iuż  A’ Cesarz R o s s y y s k i ,  N. K ról Pruski  
i  X iażę  Sch warzenberg  z gióm /fą swoia kioa- 
ter 11 , znajdow ali.)

W e dł u g  urzędo wy ch  wiadomości  z B a r  
nad A u b e  ( z a w a r ty c h  w Gazecie W i ś d e ń e  
s k i ś y ) ,  p r z y b y ł  tamże d. 7.  Lutego Hrabia

C l  a m m ,  Adjutant dow odz ąc eg o  F e l d m a r ­
sza łk a  Xięc ia  S c h w 1 r z e n b e r g a , i odda ł  
Je g o  C. K.  A p o s t o l s k i m i  Mci klucze m i a ­
sta T r o y e s .  — Po s ł a w n y c h  p o t y c z k a c h ,  
zwie dz ion ych  d. 1.  i 2. L u t e g o ,  co fn ą ł  sie 
by ł  Cesarz N a p o l e o n  z n a yw ię k s z ą  częścią 
w o y s k a  swoiego  do tego miasta.  Fe lam ar*  
szałek Xiąże  S c h w a  r z e n fa e r g  przekonał  
s i ę ,  że zd obyc ie  tego mia st a ,  n ia iąiego mo= 
cny  o b w ó d ,  a osadzonego  l icznem w c y s k i em ,  
kosztow ałoby  bardzo wiele ludz i ;  postanowił  
zatóm obeyśdź  to m i a s t o , i kaza ł  odey śdź  
g łów ne mu  Woysku w lewo ku B a r  nad 
A u b e ;  d la  zasłonienia zaś gościńca idącego 
z B a r  nad A u b e  do T r o y e s ,  przeznaczo* 
nemi zostały korpusy  w o y s k a  Kró lew ica  Na* 
s tępcy W i r t e m t e r s k i e g o  i Jener.  iazdy 
Hrabiego W r e d e ,  gdy  tymuzą>em Fel f lmar­
szałek B l i i c h e r  obróc i ł  sie z iedną częścią  
w o y s k a  swoiego ku A r c y  nad A u b e ,  po ­
s ł aw sz y  drugą część Jen. Y o r k  dla wsparc ia  
dz ia łań  onegoż przec iw V i t r y  i C h a l o n s .  
—  Skutkiem tego obrotu b y ło  to, że w nocy 
z dnia 6 . na 7.  Lutegc  ustąpiło z T r o y e s  
w o y s k o  F ra n c u zk ie ,  które zmuszonem zosta­
ło gościńcem idącym z T r o y e s  do P a r y ż a  
colnąć się ku N o g e n t nad S e k w a n ą ,  
Dnia  7go wszedł  Królewic.  Następca  W j r- 
t e i n b e r s k i  z korpusem swo im  do T r o y e s .  
—• Jen.  Y o r k  uderzył  na Jen .  S e b a s t i a *  
n e g o ,  który ru sz y ł  b y t  przeciw niemu z 
C h a l o n s ,  i odparł  g o ,  z a b r a w s z y  mu 7 
dział ,  1 sztandar i ki lkaset  i eńców.

Tegoż  samego dnia nadeszła także do 
g ł ó w o e y  bw a tć ry  wiadomość że Jen.  R o s s y y *  
ski W i n z i n g e r o d e  ciągnie z L e o d y m n  
ku R h e i m s .  Jen;  C z e r n i s z  e w  dowodzą*  
cy przednią s trażą  tegoż korpusu ,  opono w ił 
miasta N a m u r ,  P h i 1 1 i p e v  i 11 e i D i n a ti t.

Wedłu g  wiadomośc i  z H o  l i a n  d y  i ,  
nadesz łyc h  takoż  do g ł ó w n e y  k w a t er y ,  o p a ­
n o w a ł  Jener.  B i i l o w  przez oddział  w y s ł a n y  
pod s p r a w ą  Jen, H o  b e  w nory  z d. 25. na 
26. S tycznia  ważDą twierdzę H e r z o  ; en-  
b u s c h ,  porozurmawszy  s.ę p ić rw ey  z rfve* 
szk a ń c a m : ,  i p o y m a ł  w niewolę woienoą  
z ło zo ną  z 10 00  ludzi o s a d ę ,  nie utraciwszy  
przytem ani iednego c z ło w ie k a .  Znalez iono  
w H e r  z o g e  n b u  s c h  1 5 1  dz ia ł  i znakomite 
z a p a s y  wo.enne.  Jen.  B i i l o w  wk roc zy ł  po ­
tem d o B r a b a a c y i  z woysfciem Sask iem , 
k tóre się do niego p iz y łą czy ło .

O wtargnieniu. oddziałów woyska  sprzy*
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mierzonego do B r a b a n c j i ,  które d a w n i e j  
leszcze przed wkroczeniem Jener.  fi i ł o w a  
Dostąpiło, .  cz y t a m y  iv Gazecie F r a o k f ó r t -  
s k i e y  pod d. Lutego następujący list
Bar cn a  F  a l k e n h a u s e »,  D o w o t z c y  ieduego 
Prusk iego pułku S z ł y , p i sany  w okolicy  
N a rn u r :

„ A l  do M o z y  oczyszczoną  iest okolica 
z nieprzyjaciela , i wszędzie Poddani  od nay-  
u c i a ż hw iz y c h  podatków uwolnionymi  zostali.  
Dnia  17. S tycznia  opuści łem pr*edooczty na­
sze pod L u x e m b u r g i e m ,  ruszy łem na 
A r i o n ,  B a s  t o g  n e ,  M a s s a r a t e  aż ku 
S a m u r  i L e o d y u m ;  by łem tak szczęśl iwy ,  
żem odc ią ł  nieprzy jacielowi  pos i ł kow e źródła 
iego z Departamentów S a m b r y i M o 2 y ,  u- 
w o ln i ł em  k ilka  tysięcy konskry pcyonis ió w , 
zabra łem niep izy lkc ia lowi  100,000 f ranków 
w p ie niądzach ,  a oprócz tego Dapadłem i 
częścią  zniszczyłem , częścią leż poy małem 
dwie po d i az d o w e kolumny Francuzkie .  — 
Z a p a ł  luteyszego Ludu Dic iest do opisania ; 
nikt sobie lego wyo br az i ć  nie zdoła  iak mnie 
tuteysi  mieszkańcy  w s ? ę d ' i e  p r z y j m o w a l i .  
Nie we zwani  w yp rz ed za l i  n a s ,  w k r w a w y c h  
naw et  po t y cz k ac h ,  z ch o rą gw ia m i  zabranemi 
w  pośpiechu z K o ś c i o ł ó w ,  a ia ty lko  szedłem 
za niuii. Bito wszędzie we d z w o n y ,  htórę* 
dy  przechodzi łem. Wszędzie prz y y m o wa n o 
mnie z m u z y k ą ,  wyst rz a ła mi  radosnemi i z 
okrzyk am i  radości  t Foilii notre liberatour! 
Voita te prem ier des braves A ll ie s l  Eive VErn.' 
pereur d? A u trich e ! Vivent tous les braves sil*  
lies et la mort aux F ran t;a is ! (Oto nasz Wy*  
b a w c a !  Oto pierwszy z w al ec zny ch  S p r z y ­
mie rz on y ch !  Niech ży ie  Cesarz  Austryacfci !  
Niech ży ią  w s z y sc y  waleczni  S p r z y m ie r z e n i ! 
Niech giną F r a n c u z i ! )  kr z yc z a ł o  w s z y st k o ,  
gd y  przez * iak ie  miasto lub wieś c iągną łem.  
KzucaDo wy so ko  w powietrze wszystk ie  k a ­
pelusze. a w  odmęcie radości ,  ściskali  przyia= 
ciele i nieprzyjaciele,  przez co żołnierze moi do 
łez rozzewnionymi  zostali .  W s z y st k o  chc ia­
ło wesp ół  z nami w a l c z y ć ,  i ani przecho­
dzący M a t d o n a l d ,  ani  S e b a s t i a n  i, nie 
poważ y l i  się uderzyć na zg roma dzony  Lud , 
lecz zas łan ia l i  się o b a d w a  przepr awia jąc  się 
przez rzókę M o z ę ,  k tórą  pod N a m u r  prze 
byl i .  Dzie lny  to Lud  z ty~h L u x e m b u r g -  
cz  y  k ó w , k tórzy  się od L  eo  d y u m aż do 
N a m u r  rozciągaią.  Waleczne  i wzorowe 
p- i-tepowanic tego Ludu , ( l a k  kończy 
P i sarz  tego listu) w k ł a d a  na mnie obow iąze k  
wdzięczności  1 zasługu te lak o chwalebny  przy-
k ł a d  na publiczne ogłoszeń.c. “

W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  C e j .  
A u s t r y a c k i e g o  w o y s k a  we  W ł o s z e c h  

p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a ,  
F e l d m a r s z a ł k a  H r a b i e g o  

B e l i e g a r d e .

Ga zeta  ,W i ś d e ń s k a z aw ie ra  następu* 
iące ur z ęd ow e doniesien ie:

N a j  świeższe w i ad o m o śc i ,  pos łane d. 9. 
Lutego z V a l e g g i o ,  g ł ó w n e y  k w a t ć r y  do* 
wodzącego  Jenora ła  we  W ł o s z e c h ,  F e l d ­
ma rs za ł ka  Hrabiego B e l i e g a r d e ,  donoszą ,  
że podczas zam yś ia nćy  d. 8- prz epr aw y przez 
rzekę M i n c i o  zasz ły  bardzo  u po rcz yw e po­
t y c z k i ,  k tórych z am ia r  (aczkolwiek  długo 
przez nieprzyjaciela roz wa ża n y  , a po pa r ł y  
spr -y ian iem korz yst ne j  posady i r ó w n o n e -  
snemi wyc i ec zka mi  z d w o y g a  twierdz  M a n- 
t u i  i P e s c h i e r a )  przecież szczęśl iwemi  
rozporządzeniami  dowodzącego  Je n e r a ł a ,  i 
ce luiącem mę/.twem całego w o y s k a ,  zupeł* 
n.e został  z n .w e c z o n y m ,  1 w y p a d ł  z w ł a s n ą  
szkodą  i zgubą nieprzyjaciela.  —  G d y  nie- 
przy iąc iel  zupełnie z n a d  A d y g i  u s t ąp i ł ,  
przeniósł  Feldmarsza łek  Hrabia  B e l l e g a r -  
de  g łó wn ą  sw o ią  k wa ter ę  do V i l l a  f r a n *  
c a ,  a odebrawszy  ze wszech s tróa wiado*  
mo ś ć ,  że Wice t K r ó l ,  z os ta wi w sz y  ty lko  2 
d y w iz y e  nnd \ J i D c i o ,  co fa  się daley śpies: * 
me ku l i r e m o n i e ,  post ano wi ł  przebyć tę 
rzekę pod V a l  l e g i o ,  —  Poczyniono wszei-  
kie rozporządzenia do tey p r z e p . a w y ,  którą 
d y wi z y a  Jen.  R a d i v o j e v i e h  dnia następ­
nego pod V a l l e g g i o ,  a Jen .  V  e e s s  j  pod 
P u z z o l o  bez wsze lk iey przeszkody  usku* 
tecznili ;  zaś Feldmarsz.  Poruczo.  M e r v i l l e  
zos tawionym zestał  a portśe  pod P u z z o l o  
z bry ga dą  gre nad yer ów i dw o m a  pułkami  
dragooów S ab a ud s k im  i B o h e n l o h e ,  a b y  
mógł  ruszyć Da k a ż d y  punkt zagr ożo ny .  —• 
Feldmarsz.  Poruczo.  R a d i v o j e v i c h  spot- 
k ł wkrótce n ieprzy jac ie la ;  rozpoczął  się 
natychmiast  bardzo g w a ł t o w n y  ogień 2 p o m y j  
ślnyna skutkiem dla oręża naszego;  l ewe s k r z y ­
dło pozyska ło  w krótkim czasie bardzo  wiele 
ziem. i dostało się na wszystkie  wzgórza,  a  
o ieprzy iaciel  pociągną ł  w kierunku ku B r e -  
s c i a ,  iednakże w ten s p o s ó b ,  iż opar ł  l e w e  
skrzydło  swoie o osadzony  ieszcze przez sie­
bie szaniec przedmostowy M o n z a m b a n ,  i 
staną ł  pnd ternie mieyscem oa wzgórzach ,  
które mu bardzo korzystną n ada rza ły  posa­
dę. —  G i y  właśnie  w y k o n y w a n o  rozpo­
rządzenia względem natarcia na posadę pod 
A l  o d  z a  m b  a u ,  nadeszło od F e l d m a rs z a ł k a  6 
A  2



Porucznika M e r v i l l e  dinfesieftie,  że mocna  
kolumna iazdy  n ieprzy iac ie l sk iey  przeszła  
znowu pod G o i t o  na tę stronę rzćki  M i n - 
c i o ,  i że się rzuci ła pomiędzy niego . Feld* 
marsz.  Porucz M a y e r a ,  na którego także 
równocześnie z M a n t u i  pod II o b e r  b e .  l a  
gw ał t ow n ie  uderzono, i k tórego aż ku V i 1 = 
l a  f r ą n c a  odparto.  —  Za m ia r  n ie pr zy ja ­
ciela by ł  za ias nym ,  a b y  na ch wi lę  nawet
0 nim wą tpi ć  b y ł o  m o ż n a ;  p o k a z a ło  się o- 
raz,  że sam Wice - K ró l  z J y  w i z y ą  Jen .  ę  u e* 
s n e l ,  z d y w i z y ą  iazd y  Je n ,  l l t r i n i t  i z 
g w a r d y a m i  swoiemi  obróci ł  się zoowu
d. 7. b. m. z C a s t e l l u c i o  i M a r c a O a ,
1 ze tę kolumuę przez G o i t o  pr z ep ro w a dz i ł ,  
k a z a w s z y  w r ó w n y m i e  czasie w y r u s z y ć  z 
M  a n t u : ca ł e y  osadzie pod s p r a w *  Jenera ła  
d y w i z y i  G r e n i e r .  Przec iw tey przewyj*. 
sza iącey  sile, zagrażaiącey  t y ł o w i  naszemu , 
pos łał  Jenerał  dow odz ąc y  iak nayśpieszm sy 
s toiąca  pod V a l l e g g i o  brygadę Je nera ła  
Q u o s d a n o v i  c J i , d la  posuaienia  się i 
wspierania  F e l d m a rs z a ł k a  - Porucznika M er =  
v i l l e .  Choc iaż  d y w i z y a  ia zd y  nieprzyia* 
ciel skiey pod Jen.  M e r r u e t  d w a  razy  od '  
partą z ost a ł a ,  chociaż iey iedno dz ia ło  ode* 
brano i o każdy  krok z nią w a l cz o n o ,  prze* 
cież z ys k .w a ł ,  nieprzyjaciel  co raz więcey  
2iemi w stronie gościńca idącego ku V i l l a  
f r a n c a ,  i us i łował  wziąć nam tył .  —  T y l *  
ko szczególniey  dobre sprawienie się F e l d ­
marsza łka  - Porucznika  M e r v i l l e  i nadzwy*  
czayn a  waleczność w o y s k a  z d o ł a ł y  nieprzy*. 
iaciela do pó ty  od tego w s trz ym ać ,  póki nie 
nadciągnął  Jen.  O u o s d a u o v i c h ,  który 
wzm oct . iwszy  się ieszcze 2ma bata l i ionami 
pułku Deutschmeister,  bardzo zręczne na bo 
ku nieprzyjaciela czyni ł  o b r o t y ,  działami 
iazd y  znakomitą  w y r z ą d z a ł  mu s z k o d ę ,  a 
nokoniec prz y m u si ł  go do zaniechania osią- 
gn ionych  korzyści ,  i do cofnienia się postra* 
cie 4 do 500 ieńców (między  którymi  znaiy* 
duie się ki lkunastu szt abowych i innych Of- 
i icerów)  do M a n t u i  i szańcu przedmosto- 
■wego pod G o i t o .  —  W y c i e c z k a ,  zrobiona 
w  ró w n y m że  czasie z P e s c h i e r a  w 300 0  
lu d z i ,  takoż  przez Feldmarsza łka=Porucznika  
S o m m a r i v a  dzielnie odpartą  zosta ła ,  p r z y  
czem Rotmist rz Hrabia  B e r c s i n y  z putku 
huzarów Stipsics Szczególniey się pop is a ł  i 
przeszło 3 0  ień ców  z a c hw yc i ł .  P on iew aż  
potyczka  t rw ała  bez przerwy  od godz.  ptey 
zraoa  aż do nocy,  przeto strata stron oboyga  
b y ł a  d o s y ć  znakomita ;  ieduakże st rata mes 
przy iac ie la  b y ła  n ierównie  większą  i bardzo 
zgubną z po w o d u  a t a k ó w ,  które się mu ze

wszystk ich  stron nie po wi od ły .  •—  J e n e r a ł  
d o w o d z ą c y  zachowuje sobie przesłać poźniay  
dokładnieysze  s z c z e g ó ł y ;  tymczasem podaie 
między  ranionymi  J e n e ra ła  Q u  o s  d a n o -  
\ i c h ,  k tóry  się do szczęśliwego w y p a d k u  
dnia tego s t aoo wc zo  prz y ło ży ł ,  P u ł k o w n i k a  
S c h l o t t h e i m  z pułka  dragonów Hohen* 
lo h e ,  i D o w o d z c ó w  bat a l i io nó w grena-  
dyerskich D e  P e s t  i F a b e r  W s z y sc y  ż o ł ­
nierze celowal i  na nowo w y t r w a ł o ś c i ą  i w a ­
lecznością,  a Je n e ra ł  do w odz ąc y  czyni  t a k ie ,  
oprócz F e l d m a rs z a ł k a  Porucznika  B aro na  
M e - r v i l l e  i J e ner a ła  Q u o s d a o o v  i c h , 
chwalebna  wzm ia nk ę  o Bar on ie  M e n  g e n ,  
Podpułkow niku z pułku u łaoów A rcy  Xięcia  
Karola ,  k tóry  z d o b y ł  iedno dz ia ło  w r s z  z 
wozem p r o c h o w y m ,  i strudniał  wielce,  pod 
G o i t o  przechód ieździe n ieprzyiacie lskióy .

W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  p o ł ą c z  o.  
n e g o w o y s k a  N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h  

p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a ,
N , K r ó l e  w i c a  N a s t ę p c y  S z w e d z ­

k i e g o .

C a ł e w o y s k o  Niemiec północnych  ciągnie 
nad R e n  i przeprawia  się iuż przez mego.  
S eo dzi ew an o go się między Jm yr n  i i t t y m 
Lutego w  K o l o n  i i ;  c iągnie ono i m a  dy wis 
zyarni , a l i czy  36,509 ludzi i 16624 koni.  —• 
K ró le w ic  Następca S z w e d z k i ,  p r z y b y w s z y  
d. 2. Lutego do Hannoweru ,  w y d a ł  du F r a n i  
C u z ó w następuiącą  odezwę.

F r a n c u z i !  Nie iest to C u d z o z ie m ie c ,  
k tóry  dziś prz em aw ia  do Was,  Jest  to Mąż  , 
k tórego naydroższe uczucia do szczęś l iwych  
k l imatów W a s zy c h  wtaża,  W a m  ón s w a- * z u
pierwszą winien iest s ł aw ę .  Widziel iście  go 
walczącego  za sp ra wę  W a s z ą ,  gdy  by ła  szła :  
chętną i czystą.  Widziel iście go p r z e l e w a j ą ­
cego z r a d o s n ą  k re w  za O y c z y z n ę ,  gdyście  
za nią wa lc z y l i  ! Widziel iście go,  iak dzieląc 
z Warni  wsz ystk ie  życzenia i w s zy st k ie  na* 
dzieie W a s z e ,  z iednał  mi ło ść  dla Francuz= 
kiego Imienia w tych n3wet Kr a ia ch .d o  których 
zwyc ię zk i e  W a s ze  zapiós ł  sztandary.

F r a n c u z i !  Cóż  się s tało z Waszemi  
niezliczonemi w o y s k a m i ? Gdzież się w o y s k j -  
iva W a s z a  podzia ła  s ł a w a ?  Gdzież są te Ie= 
g i i ony ,  które b y ł y  py ch ą  W a s z ą  i szczę »cie 
Wasze  na zawsze zap ew nia ć  z d a w a ł y  się ? 
Ja k i ż  to fcicz niebios pozmiata? ie ? —  Wszy* 
stko okropna  połknęła  przepaść.  Przed diie^ 
s ięc ioma laty niepodobna  b y ło  napaśd z  W a ­
sze gr an ic e ;  teraz —  są  one zagrożonemi ;  
wó w cz a s  byl . sc ie  pod j .wiemem E u r o p y ;  spoy  ■
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r z y y c i e i ,  Cżem teraz iesfeście. O czy  Wasze  
przebiega jąc kulę z i em sk ą ,  natęzaią  się dla 
spostrzeżenia choćby iednego Narodu,  k t ó r y b y  
W a s zy m  b y ł  przyjacielem, a spo ty k a ią  wszę« 
dzie okolice,  gdzie tysiące!" F r a n c u z ó w  grób  
s w ó y  zn az ły .  Któż  iest S p r a w c a  tylu nie­
szczęść?  — C zł ow ie k ,  k t óry  oie iest r o d o w i ­
ty m Francuzem.  —  Jak imże  to nieszczęsnym 
trafem stał  ón się rozst rzyga iącym Sędzią  i 
biczem losu Waszego?  W w o y s k o w y m  zawo*  
dzie lego zarzuca mu się zbryzgany  k r w i ą  po* 
czątek w raurach P a r y ż a ,  zarzuca  mu się 
śmierć czterdziestu tys ięcy W a l e c z n y c h ,  k t ó ­
rych p o ś w ię c i ł  w i n n e j  części  świata  swoie- 

proiektowi  wynies ien ia  się na C e s a r z a  
W  s c h o d n i  e g o .  Z a w ie d z io n y  w sw oie y  na­
dziei ,  opuśc i ł  swe  w o y s k o ,  a  w y s t a w i w s z y  
na nędze  i ł u p  śmierci  s w y c h  Wspó ł to  warzy-  
szów broni na p iekąc ym piasku L. i b i i , 
zgwałci ł  w celu powrócenia  do F ran cy i  pra* 
wo k w a r a n t a n n y ,  k tóre na we t  sam S .  L u *  
ć w i k  szanował .

Na  nieszczęście F r a n c y i  o t r z y m a ł  za 
tyle wykroczeń togę K o n z u l a ,  a  wkrótc e  po- 
tćm purpurę Cesarska.

D os tą pi w szy  n a y w y ż s z ć y  W ł a d z y ,  przy* 
rzekł F r a n c y i  we wnę trz ną  s p o k o y n o ś ć ,  a 
po kó y  E u r o p i e .  Wierzyl i śc ie  mu Francuzi .  
Cozeście go widziel i  czyniącego dla spetnie* 
nia życzeń W a s z y c h  ? Oto zaw ier a j ące go  
t raktaty ,  które ró wn ie  tak s zy b k o  z łamanemi  
■zostały, iak b y ły  zawarLemi.

Te n  Z a ło ż y c i e l  pokoiu  na ziemi,  zaniósł  
Zburzenie i śmierć do H i s z p a n i i ,  z robiw*  
szy  W a s  narzędz iami  s w o ie y  am b ic y i .  W i ­
dzieliście go, iak zas ia ł  niezgodę między  Oy-  
cem i S y n e m ,  iak się potem w  B a j o n n i e  
Pośrednikiem okaza ł ,  iak przyrzek ł  w obliczu 
E u r o p y ,  że chce z a ł a tw ić  ich spór,  k tóry  
w s z cz ą ł  się przez niego samego,  i i ak potem 
w y c h w a l i w s z y  n azb yt  dostoyność O yca  i 
po sza n ow an ie ,  które s i w y  włos  iego nakazy*  
wał ,  wtr ąc i ł  iednego do więzienia,  a drug ie­
go na wy gnanie  popędzi ł  , z ra b o w a w s z y  
w p r z ó d y  o b yd w ó c h.

leszcze milcza ła  E u r o p a ,  zag łuszona  
ty lom a n ie pr aw o ś c i a m i ; lecz t e n ,  iktórego 
iarzmo dźwigac ie ,  da lek im będąc od nasycę- 
cenią się długą po wo ln oś c ią  K r ó l ó w  i Naro 
dó w ,  z d a w a ł  się owsz em rosnąć przez to w 
swo ie y  am bj cy i .  Widz iano go burzącego 
wł a s n e  swe  d z ie ło ,  napadaiącego  s w y c h  
Sp rz ym ier ze ńc ów,  iak n ie przy jac i ó ł  s w o i c h ;  
widzmno go spedza iącego  iednego Brata  z 
t r o n u ,  k tóry  sam b y ł  u t w o r z y ł ,  a w y :  
dzieraiącego drugiemu część tych  Pań st w ,
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które sam mu b y ł  da ł .  W a l i ł  ón iedno po* 
łączenie Kra iow na drugie ,  iedno przekszta ł ­
cenie na stępowało  U n.ego po drugiem, a tak 
o d ' ą ł  zapadłey  w k o n w u l s y y n e  drgania E u ­
r o p i e  ostatni m a m ią c y  promyk czegoś' sta* 
tego, k tóry  z d a w a ł  się bydź  pociechą onóyze.

Sp e łn i ł a  się nakoniec m i a r a ,  gdy  ón , 
opuśc iwszy  PańutwA sw o ie ,  Fran cu zów o 700 
mil  z O j c z y z n y  ich w y p r o w a d z i ł ,  i przez to 
o lbrzymie ciągnienie w s i y s t k o  potwierdzi ł ,  co 
starożytność o głupstwie zd ob yw co  w opowia* 
da.  G d y  zaś E u r o p a  w epoce klęsk one* 
goż w y g l ą d a ł a  z uśmiechem iutrzenki oswo* 
bodzenia swoie go ,  coż W y  p o d ó w c z a s  m y ś l e ­
l iście o tym,  który z w a l i w s z y  ty le  nieszczęść 
i tyle cierpień na naypiękuieysze  w świ ec ie  
w o y s k o ,  zostawił  ie po drugi raz w przepaści ,  
w którą one p o g r ą ż y ł ?  Cozeście sądzi l i  pod- 
tenczas o J e n er a le ,  który tak im się s ta ł  
zd ra ycą  n ieszczęś l iwych  swoich  żołnierzy7, z o ­
s ta w iw s z y  ich na śniezoey puszczy  bez pozy 
wienia ,  bez odzieży i bez P r z e w o d n i k a ?

Widziel iście,  iak godne pol i towania szcząt* 
ki tak kwitnącego niegdyś wo ys ka ,  rozproszo­
ne po ok rytey  lodami przestrzeni ,  wp ośr od  
z i m n a ,  głodu i ran z t ruiaką śmiercią  w a l ­
cz y ły .  Widziel iście,  iak S p r a w c a  wszy stk i ch  
tvch cierpień, o dm aw ia i ąc  tym nieszczęś l iwym 
wszelkiego uczucia l itości i t rudniąc się iedy* 
n-e s w o ią  ucieczką,  p o w a ż y ł  się pok a za ć  
W a m  i żądać od Was  nowych wysi leń t w ó y s k  
n ow y c h.  Nader  ła t w o  o t r z y m a ł  ta kowe.  
P r z y b y ł o  na nowo 200 ,000  F ra n c u zó w  dla 
z a f ar b o w an ia  k rw ią  swoią  ziemi N i e m i e c ,  
które ich k och ały  , a na które oni przez lar 
1 3  wa l ić  musieli  zhańbienia i k r z y w d y ,  za* 
nim N i e m c y  zemstę onychże  przeds ięwziąć 
mogły .

Sp ra wi ed l i wo ść  Boska  zniweczy ła  csta» 
tnie natężenia upa dai ąc ey  tyrani i .  N o w e  Wa -  
sze bolesne of iary , nie mogły przerwać  łańcu* 
cha klęsk W a s zy c h .

T e r a z  F r a n c u z i ,  wolnemi  są  N i e m ­
c y ;  al e N a p o l e o n ,  zagnany  w przyrodzone 
granice Wa szey  O y c z y z n y ,  nakaże W a m  n o w e  
sił natężenia.  D la  ot r zymania  onych,  powie  
W a m :  ze go zdradzil i  Sprzymierzeńcy  ie g o ,  
i że sprzymierzona Mocars twa  poszarpać chcą 
F r a n c y  ę ;  a ten, k tó ry  poc z ą ws zy  od N e a»Ł 
p o l u  aż  do S z t o k o l m u ,  od L i z b o n y  
aż  do M o s k w y  wszy st k ie  L u d y  w n iewol i  
po gr ąży ć  u s i ł o w ał ,  będzie teraz mów ić  d* 
W as  o niezmierney ambicyi  Prz ec iwników 
Swoich.  Lecz n iechay Wa sz  rozum sądzi , 
kto iest S p ra w c ą  tey  w o y n y ?  Czyl i  ten, Któ­
r y  ią bezustannie do wszystkich K r c - ó w  i
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L u d ó w  za n o s i , czyl i  t e ł  c i , k t ó rz y  iedynie 
odparl i  napad  n ieprzy iac ie l sKi , a teraz Naie* 
zdnika ścigaią  ?

Sprzymierzone M o ca rs tw a  nie chcą po* 
dzielić F r a n c y  1. Chcą one ty lko ,  s d  y ona,  
niepodległa sama przez s i ę ,  s z a n o w a ł  tak* 
że n iepodległość innych  N a ro dó w .  Ofiaruią 
one iey p o k ó y ,  i żąda ią  go od niey.  Z ą da ią  
od niey pok oiu ,  pon ieważ  ón iest potrzebą 
Ś w i a t a ,  i ponieważ one zasadzaią s ł awę  s w o i ą  
na  tem ,  a b y  cierpieniom Ś w i a t a  koniec po* 
ł oży ć .  Do ma gu ią  się one poKOiu od S e n a ­
t u  F  r a n c u z k i e g o , a ieżeli  Senat  nie wa  
ży się g łosować  za tym upragnionym poko­
tem, tedy dom ag aia  się go w o y s k a  od wóysk  
i od Na ro du ;  od ow y c h  pokaleczonych zdra* 
dzonych i poświęconych na ofiarę w ó y s k ,  od 
ow e go  N a ro d u ,  którego ludność wyc ięczona ,  
k tó ry  zgnębionym iest przez podatki  , a po 
s za rp a n y m  w na ys łodszych  uczuciach swoich ; 
który lak  n:eszczęś l iwym iest przez wydzie* 
ranie mu dzieci i w  swo im w w ię z y  okutym 
przemyś le,  i który od czasu, iak N a p o l e o n  
nad  nitn panuie ,  nie ma iuż więcey  żadney  
spokoyuości  w obecności ,  i żadnego bezpie­
czeństwa  na przyszłość.

F  r a  n cu  z i ! S p o y rz y v c ie  w ok oło  siebie!  
Jeszcze otwartą  iest przepaść ,  ieszcze pod ­
niesioną ta rę k a ,  k tóra  W as  w nią wtrąci ła.  
M aż  ona i ostatniego z Wa^  w niey pogra* 
ż y ć ?  Scierpicież to, aby  cala ludność Wasza  
do gruntu w yt ęp ion ą  z o s t a ł a ?  Nie chcecież 
pozoać  tego, że nic po pr a w ić  nie zdoła  tego 
niemiłosiernego człowieka , którego los na­
rzuci ł  W a m  za P an a ?  Gdzież iest w ca łym 
obwodzie  p ięknśy  i niegdyś tak szczęśliwey 
F r a n c y  i taki cz ło wi ek ,  k tóryby  wolności  i 
ż y c i a  swpiego  u ż y w a ł ,  i k tóregoby nie do* 
ścignęty w y ro k i  N a p o l e o n a ?

Przymuśc ież  go więc do za w ar c ia  poko* 
l u , którego od W as  żadaią .  G d y b y  jednak 
przez okrutny  p r z y p i d e k ,  k tóry  zawsze iest 
skutkiem ty iańsk iep or ga ni z ac y i .  Naród F r a n ­
cuzki  i w o y s k a  iego za pokoiem oś wiadc zyć  
się nie mogły ,  tedy .Mocarstwa sprz ymi er zo­
ne ubolewać  nad tem b ę d ą ,  iż Uciemięży* 
cielą F r a n c y  i inaczey i lopaśdź nie m o g ą ,  
i ak  tylko przedzieraiąc się przez N a r ó d ,  któ* 
ry  s z a c u i ą ;  lecz i wtenczas  będzie zawsze 
ich życzeń,em : W o y n a  K o r s y k a n i n o ­
w i !  C a ł o ś ć ,  p o k ó y  i p r z y i a ź ń  o S w o-  
b o d z o n e y  F r a n c y i !

W iadomości zagraniczne.
F r a ń  c y  a.

W e d ł u g  pism publicznych  N i e m i e c *  
k i c h ,  zda ł  Cesarz F  r a n c u z ó w przez Pa-  
tenta w y d a n e  d. 23. S tycznia ,  R e j e r c y ę  P ań ­
s tw a  C es a rz o w e y .  leszcze tepo samego dnia 
zło,-yła N. Cesa rzo wa,  iako R e j e o u .a ,  Cesa­
rzowi przys ięgę wierności  na  R a d z ie ,  złożu- 
ney zŃ iążąt  Franc uzk ich ,  W W. D y gn i t a rz y  
i M i n i s t r ó w .

Ga ze t y  N i e m i e c k i e  w y i ę ł y  ieszcże 
z dz ienników P a r y z k i c h z d. 3 0 .  i i i yczi i ia  
następujący  rozkaz  dz ienny :

, ,P rzed  odiazdem Cesarza  b y ł  mu przed­
s t a w i o n y m  korpus G f f i ce re w g w a r d y i  naro- 
d o w e y  P a r y  z k i e y ,  k t ó r ą  Jego C. K. Mość  
naczelnie dow odz i .  Nigdy*korpus  Off icerów 
tey ch lubney nie zapomni chwi l i .  P o m ó ­
w i w s z y  z Dim czas nieiaki N. Cesarz,  przed* 
s t a w i ł  go Cesar zow ey  i K r ó l o w i  R z y m ­
s k i e m u ,  wy rz ek łs zy  następujące s ł o w a :  
„ Z a m y ś l a m  s t a n ą ć  n a  c z e i e  w ó y s k  
m o i c h ,  • p o w i e r z a m  W a m  t y m c z a ­
s e m  m o ' ą  S t o l i c ę ,  m o i ą  M a ł ż o n k ę  i 
S y n a  m o i  e g o . “  —  C esa rzo w a rozrzew* 
ni ła się do łez w r az  zko rpusem O l f ie e r ó w ,  
i przyjęła  od niego iako  Małżonka,  Matka i 
Re jentka  przysięgę wierności,  do do d n i e n i a  
ktorey potrzeba ty lko  uzupełnienia o rg : n i *  
zacyi  g w a r d y i  n ar od ow ey .

Korpus Off icerów g w a r d y i  n ar odo we y  
postanowi ł  podadż  Adres Cesarzowi ,  lecz że 
Jego  C. K Mość w y i e c h a ł  iuż b y ł  z P a r v -  
ż a  d. 25.  S ty c z m a  o godz.  ym óy zrana  j 
przeto C e s a r z o w a ,  siedząc na tronie o t o c z o ­
na wszelkim blaskiem D y g n i t a rz y  Dworsk ich  
i P a ń s t w a ,  przypuśc i ła  d. 26. S tycznia do 
urocz ys ley  a u d y en c y i  Deputacyę  tegoż kor* 
pusu. Naczelnik onryze ,  Xiążę ‘C o n e g i i a *  
no (Marszałek i\l o n c e y)  , “ poda ł  N. Mo* 
narchini  Adres  następujący :

N. Fa ni !  —  N. Cesarz i K r ó l  raczy ł  
zezwol ić,  aby  wiern iPoddani  iego,  Officero wie 
g w a r d y i  n ar o do we y  i iego dobrego miasta 
P a r y ż a ,  złożyli  u podnóża tronu h ołd y  
s w o ie y  miłości i wierności .  S taral i  sie oni 
N, Pao i ,  w y n u rz y ć  je następuiącemi s ł ow y  !

, ,N .  P an ie !  —  G d y  odieżdzasz dla sta* 
wienia się na czele w ó y s k  s w o i c h ,  powie­
rzasz swoią  ukochaną  M a ł ż o n k ę ,  Sw-oieg® 
S y n a ,  nadzieję N a r o d u ,  bezpieczeństwo i 
s p o k o y a o i ć  stolicy,  naszey  m i ł oś c i ,  w.-erno*
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ści i o d w a d z e .—  Wielkie s ł ow a  T w o i e  N. 
i Fanie  w y d a ł y  echo w g ł ę b i  serc n a s z y c h ;  
! oby  ie również  i na ostatnich granicach 
I F r a n c y i  s łyszóć można b y ł o !  —  Rozrzew*  

s nieni i przeoiknieni wd zi ęc z n o ś c i ą , czuiemy 
DOirzebę wy nurzeuia  W,  C. K, Mości  uczuć, 

. | które nas o ż y w i a i ą .  —  Iedź bezpiecznie N.
P an i e ;  o b y  nie p rz er y w ał a  wielkich T w y c h  

, | jnyśLi żadna o b a w a  o los tęgo, co p os ia da sz , 
i ! teo°» Co *est pa ydr oz szś m;  idź ze swo* 

term dz ie ćmi , a naszymi  braćmi wypę dzić  
sprzymierzonych  nieprzy jaciół ,  k tórzy  nasze 
Pustoszą F ro w in c y ę .  —  Z mocą  Tw oie go  os 
r?ża,  z wielkością  T w e g o  jeniiuszu p o ł ąc zy ­
my moc narodowego ducha , ożywionego na 
nowo niebezpieczeństwami O y c z y z n y  i wła-

I dzą n ar od o we y  wyn ios ło śc i ,  k tóra  burzy  się 
pa zuc hwa łą  dumę Cudzoziemców,  Nieprzy 
tacicle nasi poznaią wkrótce nierozsądna 
Przedsięwzięcia i zawiedzione  nadzieie swo- 

— N. P a n i e !  Oca li łeś  F r  a n c y  e przed 
tóma l a t y ,  ocalisz ią i teraz. —  T w o i e  i 
tak iuż l iczne w o y s k a ,  pomnożą  się nowe;  
mi zac ią g am i ,  zbiegaiącemi się ze. wszech 
Sfrón dla wyg nan ia  n i tprzy iaciela z Kra iu 
dawnych G a l l ó w ,  i dla ut rzym ania  c a ł o ­
ści P ań s t w a  w przyrodzonych iego granicach 
tuk ie sam, n ie przy iacieie nasi uznali ,  —  
H a s ł e m  F r a n c y i  iest :  O s w o b o d z e n i e
Z i e m i !  —  Nadaremnie,  N. P a n i e ,  karmil i  
S!ę nie przyiaciele nasi z uc h w a ł ą  nadzieją  
podzielenia Narodu.  Ich nienawiści  i zaią* 
t rz ec iu , k t ó r e  w p ai a  w  nich boiażń jeniiuszu 
T w o i t g o ,  s tawić będą wierni  Poddani  T w o i  
m i ł o ś ć  swoią  i ufoosu,  k tórych  zmiana 
S2częśeia ieszcze nie zn iw e cz y ł a .  —  T a k  
iest N. Pan ie !  Nierozerwany  zwią zek  mię* 
dzy Narodem i M o n a r c h ą ,  po łoży  granice 
przetmiaiacey niewierności  z w v c i e z t w a ,  a  
Fr  ancuzi ,  zebiani  około  Ciebie,  fcędą znoryu 
z w y c ię zc am i .  —  W y n o s z ą c  się z wielkiego 
ł a k ł a d u ,  k t ór y  naszey  po wi er z as z  wierno* 
ści,  mieszkańcy  wszystkich k b s s ,  s k ła da ją cy  
Etwarrtyę o a r o d o w ą  dobrego miasta T w o j e g o  
P a r y ż a ,  ożyw ieni  i ednym duchem i prze 
niknieni letniż samemi  uczuciami,  będ ą  bro* 
nic, stolicę T w o i ą  od napadu Cu dz ie m c ćw ,  a 
tron T w ó y  od wszystk ich  z a m a c h ó w  w s z e l ­
kiego rodzaiu n ieprzyjaciół .  S a  oni go to w ym i  
usypać  z t m p ó w  w ł k o ł o  tego tronur, na kto* 
rym wolna  w o l a  Narodu osadz i ła  Cię N- 
Parue wraz z T w o i ą  D y n a s t y ą ,  eto t rwałości  
k t ó i e y ,  przy w iązanemi są s ł a w a ,  pomyś l  
ność i spokoyność  F r a n c y i .  — N. P an i e !  
P r z y y m u i ą c  koronę,  przy ją łeś  takoż  i nasze 
przys ięg i ;  p o n a w ia m y  ie tera2 u s iop  W .

C. K .  M c i ,  u stóp u wi e l b ia n ey  M a łż on ki ,  
tak  godney T w o i e y  i o a s z ó y  miłości ,  i przy  
kolebcę S y n a  T w o ie g o . “

N. P a n i ! Prosieiriy Cię kazać złożyć 
w y r a z  uczuć na szy ah  u stóp T w o i e g o  K .  
M ałż o n k a .

( Na stę pu ią  podpisy) .

N.  Cesarzowa o d p o w i e d z i a ł a :

„  Mości P a n o w ie  Off icerowie g w a r d y i  
n a ro d o w e y  P a r y ż a !  —  Dzie l i łam to u* 
czucia,  kcóremi przejętym b y ł  Cesarz , gd y  
do W a s  mówi ł .  P o k ła d a m  t a k ,  iak i ó n ,  
ca łkowitą  ufoeść moią w W a s z e f  o d w a d z ę ,  
przychylności  i wierności .  —  W y d a m  roz ­
k azy ,  a b y  Adres ten przełożouym b y ł  nie­
zwłocznie  Cer ar zo wi . “

0 ' o  iest o d e z w a ,  w y d a n a  przez nad* 
z w ycz ayn eg o  Kommissarza  C es a rs k i eg o ,  Se* 
natora Hrabiego S e g u r  w m ie ś c ie  T r o y e s *  
do którey ściąga się ( umieszczone w JSrze 
1 2ty i/i G azety naszey na stronnicy 105 i  
ioó)  Ogłoszenie Xięc ia  S c h w a  r z e n « 
b e r g a :

, ,F ra nc y a  życzy  sobie po ko iu ,  Ś w ia t  go 
potrzebnie,  Cesarz chce go, a W y  wkrótce 
go mieć będziecie,  ieżel: okażecie się F r a n c u ­
zami.  Cesarz poseła mnie do W a s ,  dla od* 
krycia  W a m  pr a wd  wielkich.  N. Pan  zna  
Was ze  cierpienia i straty.  P l a n y  iego dla 
szczęścia Waszego ,  b y ł y  obszćrnemi.  Muszą  
one bydź  zaniechane.  Cesarz przenosi  szczę­
ście Ś w ia ta  nad drogo okupiooą  s ł a w ę .  
Zrzek ł  ón się wszelkiego po wi ęks zan ia  się i 
przystał  na w s z y s u i e  warónki  pokoiu, które 
podal i  mu nieprzyiaciele.  Miel iścieby iuż po- 
k ó y ,  g d y b y  go nie w s t r z y m y w a l i  nieprzyia* 
ciele. Nie chcą go ieszcze podpisać i obwi-  
niaią Cesarza o z a w a d y  i o nielubiące po* 
koiu zamiary .  Cesarz w y r z e k ł  uroczyście 
przed Senatem,  przed Cia łem p r a w o d a w c z ć m  
i przed Ś w ia te m ,  że p izys ta ie  na warónki  
S p r z y m ie r z o n y c h ; a  właśnie ci Sp rz ym ier ze ­
ni zwleka ią  z a w ar c ie  pokoiu ,  g w a ł c ą  neu* 
tralną Z i e m ię ,  wkr acza ią  do F r a n c y i  i 
do sąsiedzkich Depa rtame ntó w-  Cesarz sta* 
nie na czele w ó y s k  swoich  i w y d a  im b i t w ę ,  
ieżel i z dotrzymaniem s ł ow a  swoi eg o ,  da ley  
ociagać się będą. —  Francuzi  ! Iedno tyl* 
ko wyrzeknę ón W as  s ło w o .  Nieprzyjac iel  
wtargną ł  do F r a n c y i .  Wiec ie  co honor i 
O ycz yzn a  nakazuią .  Będz iec ie  s łuchać ich 
g łosu .  S taw cie  się w w y n io s ł e y  p o s t a w i e ,
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poki W a s  w o y s k a  nie wesprą.  Urzadzayc ie  
s zy b k o  narodowe g w a r d y e  Wasze .  I u i  ied* 
na przednia straż korpusu naszego zmusi ła 
n ieprzy jaciół  do odwrotu.  Iuż się oni przy 
mvśl i  posuwania  się na przód, w z d r y g a i ą  na 
niebezpieczeństwa wszelkiego rodzaiu. Nie tak 
oni w a lc z y ć  chcą z Wami . ,  iak raczey  o m a ­
mić W as  i uwieśdź,  Zamiarem ich iest, * yc  
nieiaki czas kosztem gr.ir.ic n a s z y c i  Chcą 
oni laui ra b o w a ć ,  gdzie zwodnicze ich o b i e ­
tnice po rob i ł y  g łupców i oręż z rąk uowy-  
t ra ca ł y .  K t ó ż b y  m ó g ł ,  k t óżb y  chciał  w i e ­
rzyć ich o d e z w o m ?  Nic przyrzek l i !  S z w a y -  
c a r o m  po zgwałceniu ich gr a n ic ,  że się z 
nimi iak z przy i aciołmi  obchodzić oędą?  
Nie na ożyl iż na B a z y l e ę  moc ney  kontry-  
b n c y i ?  W k r a c z a j ą c ,  mus iel iby  W a m  wy-  
drzeć wa s ze  t r z o d y ,  wasze  wino i wasze 
zboże,  ażeby  sami  ż y ć  mogl i .  Pierwszego  
dnia płac i l iby  g o t o w i z n ą ,  drugiego papiero- 
w e m i  pieniądzmi , a trzeciego urazami i 
gw ał t a m . ,  —  -Mieszkańcy Departamentu  A u ­
la e ! Nie macie się niczego l ę k a ć ;  spoko/-  
ność panuie między Wa mi .  D a l i ś c ' e woysku  
potrzebnych ludzi i ko n i ;  Cesarz czuie w i e l ­
kość tych  oftar,  będą one ostatniemi.  Maią* 
ca  się urządzić g w a r d y a  na rod ow a,  przezna* 
czona iest iedynie do b-onienia zagród W a ­
szych  i do u t rz ym y w a ni a  porządku między 
W a m i .  —  Zw aż c ie  ty lko to iedno:  gdy nie= 
p rz y i ac ie l  zw le k a  ieszcze p o k ó y , przeto ie- 
dy n y m  orodkiem dostąpieniu onegoż iest ; 
w y n io s ł a  i dzielna p o s ta w a . “

Senator  Hr abi a  M o n g e  w y d a ł  nastę* 
puiącą  o d e z w ę :

„ F r a n c u z i  ! P r z y b y w a m  z rozkzu N, 
P an a  dla z wi as tow an ia  W a m  wspaniałomyśl* 
nych  i pu koio lubn ych uczuć iego . 
F r a n c u z i !  Cesarz chce pokoiu ;  wy rz ek ł  to 
przed n ‘ yznakomitszemi  Wła dzami  P aństw a ,  
i ty lko  sama n itwierność  twierdzić to może,  
że o tćm wątpić  ieszcze należy.  Szlachetne 
um ia rk ow an ie  N. Cesarza ,  znanem iest tak 
dobrze,  iak i niezmieooa  s taiosć ooegoż ,  
k tóra  się okazuie  równ ie  w b uw ac h  iak i po 
nayoka za lszych  z wyc ięztw ach Chociaż owe 
■wielkie p l a n y ,  tyczące  się szczęścia wszyst* 
kioh  N a r o d ó w  stałego lądu , żaymo.wnły  
vsi?l  e Ces ar za ,  przecież postanowi ł  nadal  
obrócić wszelkie s tarania  swoie  tylko na 
uszczęśl iwienie Ludu swoiego  - .
F r a n . u z i !  G d y  Cesarz nie chce obce Mo* 
cars twa  niepokoić  \y ich Pań stwach , -prze 'o  
ale zniesie także w p ł y w u  ich w sweoi  Pań*

stwie.  Iednem s ł o w e m :  Cesarz chce pokoiu,  
i zezwol i ł  na wszystkie  of iary,  które są zgo­
dne z życzeniami  i honorem N a ro d u . “

X  i ę s t w  o W  a r  s z a w s k i e.

D a l s z y  ciąg s p r a w y  z czteroletnich dz: a- 
ł ań  Królewskiego- W a r s z a w s k i e g o  T o ­
w arzystw a  P r z y j ac ió ł  N a u k :

M a t e m a t y k a .

M a t e m a t y k a ,  ta część w y ż s z y c h  w i a ­
domości  ludz kic h ,  postępuie ciągle za po* 
ś redmctwem coraz nowych dok ła dni eys zy ch  
f o r m u ł ,  i przez umiejętne tych zastosowania  
szczególniey w k a l k u 1 e .-w a r y  a c y  y n y  w  
I  w tey części pr a co w ał o  użytecznie ki lku.  
C z ł on k ó w  z W y d zi a łu  urrHPiętn ości .  Kottega 
X ią d z  D ą b r o w s k i  z tegoż sza n o wn eg o ,  
a  potylekroć tu dla użytku  w naukach  wspo* 
winionego P i i a r ó w  Instytutu,  P io fessor  m a ­
tem atyk i  w  Szko le  D ep ar ta me nto w ey  W a r ­
s z a w s k i ^ ,  w y g c t o w a ł  dla k ra io w e y  młodzie* 
i y  a r y t m e t y k ę ,  j e o m e t r y ę ,  i pracuie  nad 
algiebrą.

Kol lega  P o u l l i n  w y t ł u m a c z y ł  z wła*  
ś c iw ą  mu d o k ł a d n o ś c :ą p l a n o r o e t r y ę  u* 
czonego L a c r o i x .  Te nże  podd ał  pod ro z­
w a g a  T o w a r z y s t w a  w aż n e  matematyczne  
dzieło o p r z e c i ę c i a c h  o s t r o k r ę g o * .  
w y  c h.

Kol lega G u t k o w s k i  w  ro spr aw ie  o 
f o r t y f i k a c j i  w s k a z a ł  r ó ż De  matfcma'yczne za- 
stoso wania.

W ie lk ić y  w t a k  mł o dy m  wieku s t ra ty  
dia nauk Kollega L i v e t ,  w y s t a w i ł  rys  ca 
łego  postępu matematyki  w  ostatnich dwun.-« 
stu leciech.

«
( D alszy Ciąg nastąpi.)

O my łk i  W  przeszłym  ISrze G azety nar 
sz cy , nu strurinicy 126 w przedziale ig im , 
wierszu Ąlytn ad dołu, zamiast Chonienil  , po ­
p ra w ie : Chomcnil  ; na stron. 1 2$  w przędz 
2gi/n w iet. ig ty m  od d o łu , zam iast zasienia,  
poar. zas i len ia ;  na stron. 129 w przędz. 2upal 
uiier. 4 tym f. gó ry  po słowie iego Juda d i  po* 
Stępy.


